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  Tłu­ma­cze­nie:

  Mo­ni­ka Łe­sy­szak


  PROLOG


  Ko­ściół Naj­święt­szej Ma­rii Pan­ny w Lon­dy­nie


  Świą­ty­nię wy­peł­niał tłum go­ści, ga­wę­dzą­cych pół­gło­sem w ocze­ki­wa­niu na przy­by­cie pan­ny mło­dej.


  – Zna­la­złem otwar­te drzwi od za­kry­stii. Mo­żesz przez nie uciec. Jesz­cze nie jest za póź­no – za­żar­to­wał Rafe.


  – Za­mknij się – ofuk­nę­li go rów­no­cze­śnie dwaj bra­cia, sie­dzą­cy po obu jego stro­nach: Ga­briel, pan mło­dy, cze­ka­ją­cy w ogrom­nym na­pię­ciu na roz­po­czę­cie ce­re­mo­nii i Mi­cha­el, któ­ry był jak zwy­kle po­waż­ny.


  – Ci­cho bądź! – do­rzu­cił oj­ciec zza ich ple­ców.


  Rafe skwi­to­wał ich na­po­mnie­nia sze­ro­kim uśmie­chem. Nie po­psu­li mu hu­mo­ru. Od daw­na uwa­żał za swo­je głów­ne za­da­nie w ro­dzi­nie roz­we­se­la­nie bra­ci.


  – Sa­mo­lot cze­ka na pa­sie star­to­wym. Za­miast w po­dróż po­ślub­ną na Ka­ra­iby mo­żesz zwiać choć­by na ko­niec świa­ta.


  – Prze­stań wresz­cie! – wark­nął Ga­briel, któ­ry z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wał przy­by­cia na­rze­czo­nej. Bryn po­win­na do­trzeć już pięć mi­nut temu. Każ­da mi­nu­ta trwa­ła w jego od­czu­ciu całe wie­ki.


  – Nie na­rze­kaj­cie. Gdy­by nie ja, umar­li­by­ście z nu­dów – przy­po­mniał Rafe.


  – Prze­sa­dzasz. Mał­żeń­stwo z Bryn to naj­bar­dziej fa­scy­nu­ją­ca przy­go­da mo­je­go ży­cia.


  Rafe wie­dział, że Ga­briel ko­chał się w Bryn od lat. Nie li­czył na wza­jem­ność, póki mie­siąc temu nie przy­ję­ła oświad­czyn.


  – Rze­czy­wi­ście jest ślicz­na – przy­znał Rafe.


  – Prze­stań go de­ner­wo­wać – upo­mniał go naj­star­szy, Mi­cha­el, gdy spo­strzegł, że pan mło­dy za­ci­ska pię­ści. – Nie po­trze­bu­je­my bi­ja­ty­ki na we­se­lu dla uroz­ma­ice­nia uro­czy­sto­ści.


  Rafe otwo­rzył usta, ale za­nim zdą­żył wy­po­wie­dzieć sło­wo, za­dzwo­nił mu w kie­sze­ni te­le­fon.


  – Ka­za­łem ci wy­łą­czyć to dia­bel­stwo przed wej­ściem do ko­ścio­ła! – przy­po­mniał Ga­briel, w grun­cie rze­czy za­do­wo­lo­ny, że zna­lazł sen­sow­ny po­wód do wy­ła­do­wa­nia zło­ści.


  – Wi­docz­nie za­po­mnia­łem – rzu­cił Rafe lek­kim to­nem, prze­sta­wia­jąc apa­rat na pro­fil bez dźwię­ku. – Prze­myśl jesz­cze raz, bra­cisz­ku, czy nie war­to sko­rzy­stać z ostat­niej szan­sy uciecz­ki, za­nim kto­kol­wiek za­uwa­ży.


  – Ra­pha­elu Char­le­sie D’An­ge­lo! – przy­wo­łał go wresz­cie do po­rząd­ku głos mat­ki.


  Rafe nie poj­mo­wał, ja­kim cu­dem drob­niut­ka ko­biet­ka, li­czą­ca so­bie nie­wie­le po­nad metr pięć­dzie­siąt wzro­stu, za­wsze po­tra­fi­ła uspo­ko­ić trzech do­rod­nych, po­nad trzy­dzie­sto­let­nich sy­nów, wy­ma­wia­jąc je­dy­nie ich na­zwi­ska tym cha­rak­te­ry­stycz­nym, kar­cą­cym to­nem. Na szczę­ście unik­nął dal­szej re­pry­men­dy, po­nie­waż or­ga­ni­sta za­grał mar­sza we­sel­ne­go, oznaj­mia­jąc przy­by­cie pan­ny mło­dej.


  Wszy­scy trzej bra­cia wsta­li z miejsc. Po­sta­wa Ga­brie­la świad­czy­ła o tym, że na­pię­cie z nie­go opa­dło. Rafe po­czuł w kie­sze­ni wi­bra­cje te­le­fo­nu. Nie ode­brał jed­nak po­łą­cze­nia, po­nie­waż oj­czym już pro­wa­dził do oł­ta­rza pa­sier­bi­cę, ubra­ną w suk­nię z sa­ty­ny, ozdo­bio­nej de­li­kat­ną jak mgieł­ka ko­ron­ką. Gdy uj­rza­ła ocze­ku­ją­ce­go na nią Ga­brie­la, oczy jej roz­bły­sły ja­snym, czy­stym bla­skiem.


  – Wy­glą­da prze­pięk­nie – wy­szep­tał Rafe ze szcze­rym za­chwy­tem.


  – Oczy­wi­ście, jak za­wsze – po­twier­dził pan mło­dy, wpa­trzo­ny w tę, któ­rą uko­chał nad ży­cie.


  – Co za du­reń za­wra­ca ci gło­wę pod­czas ślu­bu ro­dzo­ne­go bra­ta? – do­py­ty­wał się Mi­cha­el, gdy po ce­re­mo­nii do­łą­czył do tłu­mu go­ści, ob­ser­wu­ją­cych se­sję fo­to­gra­ficz­ną przed ko­ścio­łem w sło­necz­ny let­ni dzień.


  – Ko­le­ga ostrzegł mnie, że Mo­ni­que wpa­dła w fu­rię na wieść, że nie wró­cę do Pa­ry­ża po we­se­lu – wy­ja­śnił Rafe.


  Trzej bra­cia na prze­mian kie­ro­wa­li od­dzia­ła­mi re­no­mo­wa­nej świa­to­wej sie­ci ga­le­rii i do­mów au­kcyj­nych Ar­chan­gel. W po­nie­dzia­łek Mi­cha­el obej­mo­wał kie­row­nic­two pa­ry­skiej fi­lii. Ga­briel po po­wro­cie z po­dró­ży po­ślub­nej wra­cał do Lon­dy­nu, a Rafe po we­se­lu roz­po­czy­nał pra­cę w No­wym Jor­ku.


  – Nie mo­głeś jej uprze­dzić przed wy­jaz­dem? – wy­tknął Mi­cha­el.


  – My­śla­łem, że to zro­bi­łem – od­parł Rafe, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  – Naj­wy­raź­niej wia­do­mość do niej nie do­tar­ła – sko­men­to­wał Mi­cha­el, prze­no­sząc wzrok na no­wo­żeń­ców. – Trud­no uwie­rzyć, że nasz mały bra­ci­szek jest już żo­na­ty.


  – I wy­glą­da na uszczę­śli­wio­ne­go – do­dał Rafe.


  „Ma­lec”, za­le­d­wie dwa lata młod­szy od Mi­cha­ela i rok od Rafe’a, skoń­czył trzy­dzie­ści trzy lata. Wszyst­kich trzech oprócz zbli­żo­ne­go wie­ku łą­czy­ło ro­dzin­ne po­do­bień­stwo. Wy­so­cy, po­staw­ni i przy­stoj­ni, odzie­dzi­czy­li po wło­skim dziad­ku czar­ne wło­sy, brą­zo­we oczy i oliw­ko­wą cerę.


  Su­ro­wy, nie­przy­stęp­ny Mi­cha­el o nie­prze­nik­nio­nym spoj­rze­niu pra­wie czar­nych oczu, pre­fe­ro­wał krót­kie fry­zu­ry. Krę­co­ne wło­sy spo­koj­ne­go, lecz sta­now­cze­go Ga­brie­la się­ga­ły kar­ku, a oczy mia­ły cie­pły od­cień cze­ko­la­dy. Rafe za­pu­ścił wło­sy do ra­mion. Bursz­ty­no­we oczy, w któ­rych mi­go­ta­ły zło­te re­flek­sy, na­su­wa­ły sko­ja­rze­nie z dra­pież­ni­kiem. Po­wszech­nie ucho­dził za żar­tow­ni­sia. Lecz ci, któ­rzy zna­li go le­piej, wie­dzie­li, że pod bła­zeń­ską ma­ską i ma­nie­ra­mi play­boya skry­wa twar­dy cha­rak­ter i po­waż­ne po­dej­ście do ży­cia.


  – Przy­pusz­czam, że nie trak­to­wa­łeś Mo­ni­que po­waż­niej niż ca­łe­go le­gio­nu dziew­czyn, z któ­ry­mi flir­to­wa­łeś w cią­gu mi­nio­nych pięt­na­stu lat – za­drwił Mi­cha­el.


  – Nie szu­kam „tej jed­nej, je­dy­nej” – od­pa­ro­wał Rafe z po­li­to­wa­niem.


  – Nie­wy­klu­czo­ne, że pew­ne­go dnia to ona cię znaj­dzie.


  – Próż­ne na­dzie­je! Nie wąt­pię, że Gabe jest szczę­śli­wy z Bryn, ale nie za­mie­rzam ni­ko­mu ślu­bo­wać mi­ło­ści aż po grób, po­dob­nie jak ty.


  – Mam na­dzie­ję, że ta Mo­ni­que nie bę­dzie mnie na­cho­dzić w Pa­ry­żu, bła­ga­jąc o twój ad­res?


  – Ra­czej nie. Spę­dzi­li­śmy ra­zem kil­ka mi­łych ty­go­dni, ale nic po­waż­ne­go nas nie łą­czy­ło.


  – Wy­glą­da na to, że nie jest tego świa­do­ma – sko­men­to­wał Mi­cha­el z kwa­śną miną. – Po przy­jeź­dzie do No­we­go Jor­ku mógł­byś użyć swo­je­go uro­ku oso­bi­ste­go z więk­szym po­żyt­kiem. Cór­ka Dmi­tri­ja Pa­li­to­va przy­bę­dzie do ga­le­rii we wto­rek – do­dał na wi­dok zdu­mio­ne­go spoj­rze­nia bra­ta. – Oso­bi­ście do­pil­nu­je in­sta­la­cji ga­blot na ko­lek­cję bi­żu­te­rii ojca, któ­re sama za­pro­jek­to­wa­ła. Zo­sta­nie tam przez cały czas trwa­nia wy­sta­wy wraz z eki­pą ochro­nia­rzy.


  Rafe zro­bił wiel­kie oczy.


  – Dla­cze­go?


  – Nic dziw­ne­go, że Pa­li­tov dba o bez­pie­czeń­stwo. A obec­ność cór­ki za­strzegł so­bie w kontr­ak­cie. Wy­ra­ził zgo­dę na po­ka­za­nie swej bez­cen­nej ko­lek­cji wy­łącz­nie pod wa­run­kiem, że zo­sta­nie wy­sta­wio­na w ga­blo­tach jej pro­jek­tu.


  Rafe zda­wał so­bie spra­wę, że otrzy­ma­li nie­po­wta­rzal­ną oka­zję. Nikt oprócz sa­me­go Dmi­tri­ja Pa­li­to­va, ta­jem­ni­cze­go ro­syj­skie­go mi­liar­de­ra, nie oglą­dał od dzie­się­cio­le­ci więk­szo­ści klej­no­tów. Po­dob­no nie­któ­re na­le­ża­ły do sa­mej ca­ry­cy, za­nim zni­kły z Ro­sji w mi­nio­nym stu­le­ciu.


  – Po­wie­rzam ci za­da­nie za­ba­wia­nia jego có­recz­ki przez naj­bliż­szych kil­ka ty­go­dni – za­koń­czył Mi­cha­el.


  – W jaki spo­sób? Pa­li­tov do­bie­ga osiem­dzie­siąt­ki. Ile lat może mieć jego cór­ka?


  – To bez zna­cze­nia. Nie pro­szę cię, że­byś z nią spał, tyl­ko że­byś był dla niej miły.


  Gdy Mi­cha­el zo­sta­wił go sa­me­go, Rafe prych­nął z od­ra­zą. Nie po­cią­ga­ła go per­spek­ty­wa do­trzy­my­wa­nia to­wa­rzy­stwa ro­syj­skiej da­mie w śred­nim wie­ku.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Trzy dni póź­niej. Ga­le­ria Ar­chan­gel w No­wym Jor­ku.


  – Pro­szę zejść z dro­gi.


  Rafe od kil­ku mi­nut stał w pro­gu wschod­niej ga­le­rii i ob­ser­wo­wał, jak ro­bot­ni­cy usta­wia­ją oszklo­ne ga­blot­ki z brą­zu. Gdy od­wró­cił gło­wę, żeby spraw­dzić, kto go tak nie­uprzej­mie za­cze­pia, uj­rzał na­sto­lat­ka o wzro­ście po­nad metr sie­dem­dzie­siąt, ubra­ne­go w ta­kie same spło­wia­łe dżin­sy, czar­ną, ob­szer­ną blu­zę i czap­kę z dasz­kiem jak po­zo­sta­li człon­ko­wie eki­py. Za­sko­czy­ły go tyl­ko sub­tel­ne rysy twa­rzy, zbyt ład­nej jak na chłop­ca: zie­lo­ne oczy w opra­wie dłu­gich, ciem­nych rzęs i łu­ko­wa­tych brwi, za­dar­ty no­sek z kil­ko­ma pie­ga­mi, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i peł­ne usta nad spi­cza­stym pod­bród­kiem. Mimo de­li­kat­nej uro­dy nie bra­ko­wa­ło mu sił. Bez tru­du po­ma­gał prze­wo­zić ga­blot­ki na miej­sce.


  Rafe przy­szedł do ga­le­rii jak zwy­kle o wpół do dzie­wią­tej. Kie­row­nik po­in­for­mo­wał go, że eki­pa Pa­li­to­va pra­cu­je już od ósmej.


  – Ustą­pi pan wresz­cie czy nie? Mu­si­my wnieść resz­tę wy­po­sa­że­nia – upo­mniał go po­now­nie mło­dzie­niec lek­ko schryp­nię­tym gło­sem, pod­czas gdy dwaj bar­czy­ści ro­bot­ni­cy po­de­szli bli­żej i sta­nę­li za jego ple­ca­mi.


  Rafe zmarsz­czył brwi na wi­dok mu­sku­lar­nych osił­ków. Gdzie się, do li­cha, po­dzie­wa­ła cór­ka Dmi­tri­ja Pa­li­to­va? In­ten­syw­nie zie­lo­ne oczy po­pa­trzy­ły na nie­go z dez­apro­ba­tą, gdy nie wy­ko­nał żad­ne­go ru­chu.


  – Pana szef nie był­by za­chwy­co­ny pań­ską nie­chę­cią do współ­pra­cy – mruk­nął ich wła­ści­ciel.


  – Tak się skła­da, że to ja szu­kam wa­szej sze­fo­wej. O ile mi wia­do­mo, pan­na Pa­li­tov za­mie­rza­ła od rana nad­zo­ro­wać usta­wia­nie ga­blo­tek.


  Chło­pak po­pa­trzył na nie­go nie­pew­nie.


  – Z kim mam przy­jem­ność? – za­py­tał nie­śmia­ło.


  – Ra­pha­el D’An­ge­lo.


  – Tak przy­pusz­cza­łam. Dzień do­bry. Je­stem Nina Pa­li­tov – do­da­ła, gdy nie uści­snął wy­cią­gnię­tej na po­wi­ta­nie dło­ni.


  Gdy Rafe zro­bił wiel­kie oczy, Nina z sa­tys­fak­cją stwier­dzi­ła, że zdo­ła­ła zbić z tro­pu jed­ne­go z po­tęż­nych wła­ści­cie­li ga­le­rii Ar­chan­gel. Wy­ko­rzy­sta­ła mo­ment za­sko­cze­nia, żeby do­kład­niej obej­rzeć twarz upa­dłe­go anio­ła w opra­wie dłu­gich za ra­mio­na, he­ba­no­wych wło­sów. Miał dum­ną minę, zło­te oczy dra­pież­ni­ka, wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we, pięk­ne usta i kwa­dra­to­wą szczę­kę. Oce­ni­ła go na trzy­dzie­ści kil­ka lat. Do­sko­na­le skro­jo­ny gar­ni­tur, nie­wąt­pli­wie wart for­tu­nę, i śnież­no­bia­ła, je­dwab­na ko­szu­la pod­kre­śla­ły wspa­nia­łą, mu­sku­lar­ną syl­wet­kę i po­nad­prze­cięt­ny wzrost. Czar­ne buty na pew­no uszy­to z naj­lep­szej wło­skiej skó­ry. Nie­na­gan­ny an­giel­ski ak­cent świad­czył o przy­na­leż­no­ści do uprzy­wi­le­jo­wa­nej kla­sy spo­łecz­nej. Oliw­ko­wa cera zdra­dza­ła wło­skie po­cho­dze­nie.


  – Z pana miny wnio­sku­ję, że mój wy­gląd nie­co pana za­sko­czył – za­gad­nę­ła.


  Ła­god­nie po­wie­dzia­ne, zwa­żyw­szy, że po­my­lił na­wet płeć, do cze­go z oczy­wi­stych wzglę­dów nie za­mie­rzał się przy­zna­wać. Wiek też mu nie pa­so­wał. Dmi­trij Pa­li­tov do­bie­gał osiem­dzie­siąt­ki, a ta dziew­czy­na nie mo­gła mieć wię­cej niż dwa­dzie­ścia kil­ka lat. Czyż­by ro­syj­ski mi­liar­der za­miast cór­ki przy­słał wnucz­kę?


  – Kogo wła­ści­wie spo­dzie­wał się pan zo­ba­czyć? – na­ci­ska­ła dziew­czy­na.


  – Pani mat­kę albo ciot­kę – od­parł Rafe, uj­mu­jąc wresz­cie de­li­kat­ną dłoń o dłu­gich pal­cach.


  – Moja mama nie żyje, a ciot­ki nie mam. Zresz­tą wuja też nie ani żad­nych krew­nych oprócz ojca. – Za­nim zdą­żył prze­tra­wić świe­żo usły­sza­ne re­we­la­cje, do­da­ła: – Na­praw­dę je­stem tą Niną Pa­li­tov, cór­ką Dmi­tri­ja, któ­rej pan szu­ka. Przy­szłam na świat w je­sie­ni jego ży­cia, jak to okre­śla­ją nie­któ­rzy.


  Czy Mi­cha­el znał jej wiek? Przy­pusz­czal­nie nie, sko­ro za­su­ge­ro­wał, żeby Rafe roz­to­czył przed nią swój urok, co go nie­co zdzi­wi­ło. Skru­pu­lat­ny Mi­cha­el za­wsze zbie­rał do­kład­ne in­for­ma­cje, ale i on po­peł­niał błę­dy. Jej toż­sa­mość tłu­ma­czy­ła obec­ność dwóch mu­sku­lar­nych straż­ni­ków za ple­ca­mi. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że bo­ga­ty ta­tuś dba o bez­pie­czeń­stwo pięk­nej je­dy­nacz­ki.


  Jak­by tego wszyst­kie­go było mało, nim zdą­żył ochło­nąć po szo­ku, pan­na Pa­li­tov ścią­gnę­ła czap­kę. Fala ru­dych lo­ków spły­nę­ła aż do ta­lii, ota­cza­jąc ślicz­ną bu­zię ogni­stą au­re­olą. Rafe za­wsze lu­bił fi­li­gra­no­we blon­dyn­ki, ale gdy spo­strzegł iskier­ki roz­ba­wie­nia w zie­lo­nych oczach i fi­glar­ny uśmie­szek, ku­si­ło go, by wy­ci­snąć na tych peł­nych ustecz­kach na­mięt­ny po­ca­łu­nek. Oczy­wi­ście gdy­by zro­bił choć­by krok w jej kie­run­ku, oby­dwaj war­tow­ni­cy na­tych­miast sta­nę­li­by w jej obro­nie.


  Nina dys­kret­nie ob­ser­wo­wa­ła Rafe’a. Ukrad­ko­we spoj­rze­nie na Ri­cha i Andy’ego po­wie­dzia­ło jej, że od­gadł, jaką rolę peł­nią. Po­nie­waż przez więk­szą część ży­cia ochro­nia­rze nie­ustan­nie jej asy­sto­wa­li, tak przy­wy­kła do ich obec­no­ści, że prze­sta­ła ich za­uwa­żać. Obec­nie ośmiu war­tow­ni­ków, któ­rzy pil­no­wa­li ją na zmia­nę w dzień i w nocy, trak­to­wa­ła bar­dziej jak ko­le­gów niż jak pod­wład­nych ojca.


  Do­pie­ro te­raz ze smut­kiem uświa­do­mi­ła so­bie, ile tra­ci, choć ro­zu­mia­ła ojca. Bo­gac­two i wpły­wy za­wsze przy­spa­rza­ją wro­gów. Cza­sa­mi jed­nak bra­ko­wa­ło jej swo­bo­dy. Za­zdro­ści­ła ró­wie­śni­kom na­wet tak ba­nal­nych moż­li­wo­ści jak wyj­ście do skle­pu po mle­ko czy ga­ze­tę, po­si­łek w ba­rze szyb­kiej ob­słu­gi czy wy­pad do ka­wiar­ni z ko­le­żan­ka­mi bez uprzed­nie­go spraw­dze­nia lo­ka­lu przez lu­dzi taty. Te­raz na­to­miast chęt­nie wy­sko­czy­ła­by na rand­kę z za­bój­czo przy­stoj­nym wła­ści­cie­lem ga­le­rii o twa­rzy upa­dłe­go anio­ła.


  Co też jej cho­dzi­ło po gło­wie? Ob­se­syj­nie chro­nio­na przez ojca, nie zdą­ży­ła na­brać śmia­ło­ści do męż­czyzn, a już na pew­no ni­g­dy nie po­zwa­la­ła so­bie na ero­tycz­ne fan­ta­zje z nowo po­zna­nym czło­wie­kiem w roli głów­nej.


  Po­pa­trzy­ła spode łba na przy­stoj­ne­go aro­gan­ta.


  – Czy to wszyst­ko? – spy­ta­ła umyśl­nie szorst­kim to­nem, żeby ukryć onie­śmie­le­nie. – Cze­ka mnie dziś mnó­stwo pra­cy.


  Rafe po­jął, że usi­łu­je go spła­wić, co go moc­no zi­ry­to­wa­ło. Po­sta­no­wił jej po­ka­zać, kto tu rzą­dzi.


  – Chciał­bym prze­dys­ku­to­wać z pa­nią kil­ka kwe­stii, o ile ze­chce mi pani to­wa­rzy­szyć do mo­je­go ga­bi­ne­tu na trze­cim pię­trze.


  Zdzi­wio­ne spoj­rze­nie Niny po­wie­dzia­ło mu, że có­recz­ka bo­ga­te­go ta­tu­sia rzad­ko ule­ga czy­jejś woli, o ile w ogó­le kto­kol­wiek śmie ją o co­kol­wiek po­pro­sić. Tak jak prze­wi­dy­wał, za­raz sta­now­czo po­krę­ci­ła gło­wą, aż dłu­ga ka­ska­da ru­dych wło­sów za­wi­ro­wa­ła w pro­mie­niach słoń­ca wpa­da­ją­cych przez ol­brzy­mie okna za jej ple­ca­mi.


  – Jak wi­dać, obec­nie nie mam cza­su. Może nie­co póź­niej?


  Rafe za­ci­snął zęby.


  – Mam umó­wio­nych kil­ka spo­tkań na dzi­siaj – od­parł.


  Mi­cha­el pew­nie wo­lał­by, żeby od­wo­łał choć­by wszyst­kie, by speł­nić ży­cze­nie pan­ny Pa­li­tov. Lecz Mi­cha­ela przy nim nie było a on… uświa­do­mił so­bie, dla­cze­go zde­ner­wo­wa­ła go od­mo­wa pięk­nej cu­dzo­ziem­ki. W in­nych oko­licz­no­ściach, na przy­kład w łóż­ku, ba­wi­ła­by go jej prze­ko­ra. Ale po­zo­sta­wa­ła poza jego za­się­giem.


  Tym­cza­sem Nina wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – W ta­kim ra­zie naj­le­piej odłóż­my dys­ku­sję na ju­tro – za­pro­po­no­wa­ła.


  Rafe pod­szedł o krok bli­żej. Dwaj war­tow­ni­cy ru­szy­li w jego śla­dy. Sta­nę­li po obu stro­nach Niny i bacz­nie go ob­ser­wo­wa­li.


  – Pro­szę od­wo­łać swo­ją ochro­nę – po­le­cił Rafe szorst­kim to­nem.


  Nina pa­trzy­ła na nie­go przez chwi­lę spod zmarsz­czo­nych brwi, po czym zwró­ci­ła się do swych to­wa­rzy­szy:


  – Pan D’An­ge­lo nie sta­no­wi dla mnie naj­mniej­sze­go za­gro­że­nia.


  Rafe oce­nił, że w wal­ce wręcz po­ko­nał­by oby­dwu osił­ków. Przy­pusz­czal­nie nie przy­szło­by mu to ła­two, ale tre­no­wał boks i inne sztu­ki wal­ki. Wy­pro­sto­wał się i przy­wo­łał na twarz szel­mow­ski uśmiech.


  – Chy­ba mnie pani nie do­ce­nia – za­pro­te­sto­wał pro­wo­ku­ją­co zmy­sło­wym gło­sem.


  Nina ner­wo­wo ob­li­za­ła ku­szą­ce war­gi, lecz za­raz za­ci­snę­ła je moc­no. Gdy uświa­do­mi­ła so­bie, że ce­lo­wo rzu­cił jej wy­zwa­nie, jej po­licz­ki za­bar­wił de­li­kat­ny ru­mie­niec.


  – Czy od­po­wia­da­ła­by panu go­dzi­na je­de­na­sta? – spy­ta­ła lek­ko schryp­nię­tym gło­sem.


  – Oczy­wi­ście spró­bu­ję wy­go­spo­da­ro­wać dla pani czas – od­parł.


  Nina uświa­do­mi­ła so­bie, że Ra­pha­el D’An­ge­lo zy­skał nad nią prze­wa­gę. Ema­no­wał pew­no­ścią cie­bie. Nie wąt­pi­ła, że w in­tym­nych sy­tu­acjach rów­nie szyb­ko zy­ski­wał wła­dzę nad part­ner­ka­mi.


  Po­czu­ła, że pło­ną jej po­licz­ki, gdy uświa­do­mi­ła so­bie, jak nie­sto­sow­ne pra­gnie­nia bu­dzi w niej wła­ści­ciel ga­le­rii. Cho­ciaż… wła­ści­wie dla­cze­go nie­sto­sow­ne? Była peł­no­let­nia. Skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia czte­ry lata i za­uwa­ży­ła, że przy­cią­ga mę­skie spoj­rze­nia. Cze­mu nie mia­ła­by po­zwo­lić so­bie na prze­lot­ny flirt z za­bój­czo przy­stoj­nym cu­dzo­ziem­cem?


  Od­po­wiedź przy­szła na­tych­miast: po­nie­waż na­do­pie­kuń­czość ojca unie­moż­li­wi­ła jej zdo­by­cie do­świad­cze­nia w kon­tak­tach z płcią prze­ciw­ną. Trud­no flir­to­wać w obec­no­ści dwóch ochro­nia­rzy, któ­rzy z całą pew­no­ścią zło­żą ojcu do­kład­ne spra­woz­da­nie z jej po­czy­nań. Poza tym po­zna­ła re­pu­ta­cję Ra­pha­ela D’An­ge­la. Ucho­dził za nie­po­praw­ne­go ko­bie­cia­rza. Plot­ka gło­si­ła, że ro­man­su­je na po­tę­gę, a jego ro­man­se trwa­ją krót­ko.


  – Niech pan to zro­bi – roz­ka­za­ła.


  Ra­pha­el D’An­ge­lo zmru­żył oczy.


  – Po­nie­waż bę­dzie­my ska­za­ni na spę­dze­nie ra­zem naj­bliż­szych kil­ku ty­go­dni, wię­cej by pani zy­ska­ła, gdy­by­śmy opar­li na­szą współ­pra­cę na za­sa­dach wza­jem­ne­go sza­cun­ku.


  – Sza­cun­ku nie moż­na wy­ne­go­cjo­wać. Trze­ba na nie­go za­słu­żyć.


  – Co to ma zna­czyć?


  – Nie za­war­łam w mo­jej wy­po­wie­dzi żad­nych ukry­tych tre­ści. Stwier­dzi­łam tyl­ko oczy­wi­stą praw­dę – od­rze­kła z ka­mien­ną twa­rzą.


  Lecz Rafe wy­raź­nie sły­szał w jej gło­sie na­ga­nę. Co­raz bar­dziej go draż­ni­ła. I po­cią­ga­ła rów­no­cze­śnie. To­nął w zie­lo­nych oczach, po­że­rał wzro­kiem gład­ką skó­rę i ku­szą­ce war­gi. Biu­stu oczy­wi­ście nie wi­dział pod wor­ko­wa­tą blu­zą, ale do­strzegł smu­kłość ud i dłu­gość nóg. Ni­g­dy też nie wi­dział tak wspa­nia­łych, pło­mie­ni­stych wło­sów, lśnią­cych w słoń­cu wszel­ki­mi od­cie­nia­mi czer­wie­ni i zło­ta. Nie­ste­ty czuj­ne spoj­rze­nia ochro­nia­rzy wy­raź­nie mó­wi­ły, że ich wła­ści­ciel­ka po­zo­sta­nie dla nie­go nie­do­stęp­na.


  – Oczy­wi­ście ży­czy­ła­bym so­bie, żeby ochro­nia­rze z ga­le­rii rów­nież uczest­ni­czy­li w roz­mo­wie – oświad­czy­ła Nina.


  – To ja od­po­wia­dam za bez­pie­czeń­stwo, nie pani.


  – Pro­szę prze­czy­tać punkt siód­my umo­wy pań­skie­go bra­ta Mi­cha­ela z moim oj­cem. Wy­czy­ta pan, że przy­słu­gu­je mi pra­wo po­dej­mo­wa­nia osta­tecz­nych, nie­pod­wa­żal­nych de­cy­zji w kwe­stiach za­bez­pie­cze­nia uni­kal­nych klej­no­tów mo­je­go ojca.


  Rafe osłu­piał. Mi­cha­el wpraw­dzie po­in­for­mo­wał go, że Pa­li­tov przy­wie­zie wła­snych straż­ni­ków, ale ani sło­wem nie wspo­mniał o wy­mie­nio­nym przez Ninę Pa­li­tov wa­run­ku. Po­nie­waż przy­był do No­we­go Jor­ku do­pie­ro po­przed­nie­go dnia, nie star­czy­ło mu cza­su, żeby prze­stu­dio­wać do­ku­ment. Za­ufał Mi­cha­elo­wi, że jak zwy­kle sta­ran­nie do­pra­co­wał wszyst­kie szcze­gó­ły. Lecz je­śli Nina Pa­li­tov mó­wi­ła praw­dę, a nie miał po­wo­dów, żeby jej nie wie­rzyć, bę­dzie mu­siał od­być z bra­tem po­waż­ną roz­mo­wę. Oczy­wi­ście otrzy­ma­li nie­po­wta­rzal­ną szan­sę po­ka­za­nia sław­nej ko­lek­cji, któ­rej ni­g­dy wcze­śniej nie wy­sta­wio­no na wi­dok pu­blicz­ny, co jed­nak w mnie­ma­niu Rafe’a nie da­wa­ło ro­dzi­nie Pa­li­tov pra­wa do spra­wo­wa­nia ab­so­lut­nej wła­dzy w ga­le­rii Ar­chan­gel.


  Nina z tru­dem po­wstrzy­ma­ła uśmiech roz­ba­wie­nia na wi­dok miny Ra­pha­ela. Ucie­szy­ło ją, że zdo­ła­ła choć na chwi­lę zbić z tro­pu przy­stoj­ne­go aro­gan­ta, przy­wy­kłe­go do roz­ka­zy­wa­nia in­nym. Przy­pusz­cza­ła, że nie po­chwa­li bra­ta za ustęp­stwa, na któ­re po­szedł w za­mian za moż­li­wość zor­ga­ni­zo­wa­nia wy­sta­wy bez­cen­nej bi­żu­te­rii.


  Ro­zu­mia­ła ostroż­ność ojca. Zbie­rał uni­kal­ne oka­zy przez wie­le lat. Nie po to wy­dał na nie for­tu­nę, żeby ry­zy­ko­wać ich utra­tę wsku­tek ja­kie­goś nie­do­pa­trze­nia.


  – Czy za­mie­rza pan zmie­nić wa­run­ki kon­trak­tu? – spy­ta­ła. – Je­że­li tak, to pro­po­nu­ję odło­żyć usta­wia­nie dal­szych ga­blo­tek do chwi­li za­koń­cze­nia ne­go­cja­cji z tatą.


  – Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym wy­ra­ził taki za­miar, pan­no Pa­li­tov.


  – Pro­szę na­zy­wać mnie Niną.


  – A do mnie pro­szę mó­wić Rafe.


  Nina stwier­dzi­ła, że zdrob­nie­nie pa­su­je do nie­go le­piej od peł­ne­go imie­nia. Rafe ob­rzu­cił ją kar­cą­cym spoj­rze­niem.


  – Nie lu­bię, jak ktoś mi gro­zi – upo­mniał ją ła­god­nie.


  – Nie trak­tuj mo­jej wy­po­wie­dzi jak groź­by. Je­że­li uważ­nie prze­czy­tasz umo­wę, sam stwier­dzisz, że bez­względ­nie obo­wią­zu­je obie stro­ny.


  Nina uczest­ni­czy­ła w spo­tka­niu z Mi­cha­elem D’An­ge­lem w miesz­ka­niu ojca na Man­hat­ta­nie. Oby­dwaj pa­no­wie za­bra­li ze sobą praw­ni­ków, żeby do­pra­co­wa­li wszyst­kie szcze­gó­ły przed pod­pi­sa­niem do­ku­men­tu. Dmi­trij Pa­li­tov strzegł swych zbio­rów jak oka w gło­wie. Bar­dziej dbał tyl­ko o bez­pie­czeń­stwo je­dy­nacz­ki.


  – Je­że­li masz ja­kieś za­strze­że­nia lub wąt­pli­wo­ści, ra­dzę ci je prze­dys­ku­to­wać z bra­tem przed roz­mo­wą z moim oj­cem – do­da­ła po chwi­li.


  Nie ro­zu­mia­ła, cze­mu Rafe D’An­ge­lo bu­dzi w niej agre­sję, zu­peł­nie nie­zgod­ną z jej cha­rak­te­rem. Czy jej wo­jow­ni­cza po­sta­wa sta­no­wi­ła re­ak­cję obron­ną na jego aro­gan­cję i nad­mier­ną pew­ność sie­bie, czy też jego nie­praw­do­po­dob­nie atrak­cyj­na po­wierz­chow­ność na­pa­wa­ła ją lę­kiem?


  Rafe nie kwe­stio­no­wał praw­dzi­wo­ści jej słów. Ża­ło­wał tyl­ko, że Mi­cha­el nie wpro­wa­dził go w szcze­gó­ły przed po­wie­rze­niem kie­row­nic­twa ga­le­rii w No­wym Jor­ku. Po­spiesz­nie ski­nął gło­wą.


  – Po­czy­nię wszel­kie przy­go­to­wa­nia, że­byś mo­gła ju­tro na wła­sne oczy zo­ba­czyć nasz sys­tem za­bez­pie­czeń.


  – Wo­la­ła­bym dzi­siaj.


  Rafe zer­k­nął na nią spod pół­przy­mknię­tych po­wiek. Od­no­sił wra­że­nie, że ce­lo­wo go pro­wo­ku­je do sprzecz­ki.


  – Zgo­da – rzu­cił krót­ko.


  – Do­sko­na­le. Przyj­dę do two­je­go ga­bi­ne­tu o je­de­na­stej. – Po tych sło­wach od­wró­ci­ła się na pię­cie, scho­wa­ła wło­sy pod czap­kę i do­łą­czy­ła do resz­ty eki­py.


  Dwaj ochro­nia­rze ob­rzu­ci­li Rafe’a groź­nym spoj­rze­niem, za­nim po­dą­ży­li w ślad za nią. Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie. Do­dat­ko­we ostrze­że­nie było zbęd­ne. Sama ich obec­ność wraz z wro­gą po­sta­wą Niny wy­star­cza­ją­co sku­tecz­nie znie­chę­ca­ła do szu­ka­nia bliż­sze­go kon­tak­tu.
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